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GŁOS MÓJ?
Kto się domagał prawa głosu
io ojczyźnie głodu i żandarmów?
— Ten, który walczy! z wrogiem, wiedząc,

Zawieszamy wiechę że ?iie przelewa krwi za darmo.

a budowie panuje go. 
rączka. Ludzie się 
spieszą: zbrojarze,
cieśle, betoniarze — 
każdy by chciał, że­
by od niego zależało 

wcześniejsze zawieszenie wie­
chy na szczycie. Gorączka 
budowy. Tak, ale te kilka 
kresek podwyższonej tempe­
ratury — to nie objaw cho­
roby. To świadectwo zdro­
wia, temperamentu budow­
nictwa, jaki zapanował w na. 
szym kraju.

Betoniarka 
terkoce, 
żelaznym

W. Porzycki 1 J. Łikowski

Kto wreszcie zdobył prawo głosu
i z mroku światłem w przyszłość błysnął?
— Ten, który walcząc, kraj wyzwolił 
spod jarzma krzywdy i ucisku.

na Starołęce 
Przemieszawszy w 
pysku — wypluwa

tak już go zostawił. Sięgnął 
do kieszeni po „Sporta”. Za­
palił.

Przypomniało mu się coś, 
chciał krzyknąć do pracują­
cego z lewa Fabisia, ale zre­
zygnował. Nie usłyszy. Woj­
ciechowski, Jarmulczyk, Mi­
chałowski, Wojtkowiak — rą. 
bią i walą ile wlezie. Hała­
suje betoniarka, stuka pra­
cujący na wysokich obrotach 
„Ursus”.

Zamyślił się. Czasami by- 
i u ojca, w Zgie-wało tak

1 Być cieślą

— Skąd — Pilarski obru­
szył się. — Cały czas do wy­
borów robimy nie 210, jak 
dawniej, a 200 procent. Wzy­
wamy do współzawodnictwa 
inne brygady zbrojarskie, za­
ciągamy warty wyborcze — 
nim pójdziemy do głosowa­
nia, pokażemy już na budo­
wie, co potrafimy. Wyciąg­
niemy na wartach wybor­
czych 300 proc, normy!

*
W śród gęstwy rusztowań
” wyrastają dojrzałe ko­

nary betonu. Załoga przygo­
towuje ofensywę — budowni. 
czowie rozepną na przęs. 
łach wznoszonych filarów luk 
dachu, a pod nim, po gru­
bym gzymsie, tuż pod stro­
pem — pojedzie wielki dźwig, 
pazurami chwytając ciężkie 
odlewy.

Taka jest przyszłość. Ser­
ca budowniczych drżą z ra­
dości, gdy wieniec wznosi 
się nad konstrukcja dachu. 
Cóż to jednak za radość, gdy 
zobaczymy wiechę nad kon. 
strukcją nowego gmachu na­
szej Ojczyzny! Każdy murarz 
chce wziąć udział w tym 
czynie.

Każdy. Dlatego podejmuje 
zobowiązania, że wykona za­
miast w sześć dni — w trzy, 
a melduje, że wykonał w cią­
gu dwóch. To są głosy ro- 
-botnlków na kandydatów 1 
program Frontu Narodowe­
go.

Głosy budowniczych.
II     -- • - ———   =g=c

Komuż więc oddam głos mój wolny 
wyrwany z wrogich haseł ciżby?
— Temu, kto z ruin kraj podnosząc 
jest krwią i solą mej Ojczyzny.

nazwali Ich żartobliwie kole­
dzy z innych grup od nazwi­
ska brygadzisty.

— Słuchajcie, jak tam u 
was z zobowiązaniami?

— Na całego — brygadzista 
Fabiś uśmiechnął się szero­
ko. — Zbliżają się wybory, 
to i zwiększamy tempo. Ja 
powiedziałem do kumpli: po. 
każemy, cholera, że nie tylko 
głosem, ale 1 czynem poprze, 
my Front Narodowy. I tak- 
żeśmy sobie ustalili, wiecie, 
że to ruchome rusztowanie 
na kołach, tu, w hali, 
trzebne dla 
przęseł dachu — postawimy 
dwa dni szybciej, niż w pla­
nie. Na 22 października ma 
być gotowe...

— Co wy, Fabiś — wtrącił 
Kaptur. — Tak podciągnęliś­
my, że będzie stało jeszcze o 
jeden dzień szybciej.

— Zanotujcie — wtrącił 
Drzewiecki. — Brygada Fa­
bisia swoje zobowiązania po. 
parcia czynem programu 
Frontu Narodowego wykonu­
je i jeszcze dodatkowo skróci 
czas stawiania tego ruszto­
wania o jeden dzień.

— Na pewno?
— Nasze ciesielskie słowo. 

Fabisie nie mówią na wiatr!
„Ciesielskie słowo” — ła­

dnie brzmi. I dumnie.*
7 brój arze, to trudna spec- 

jalność. W epoce żela- 
zobetonu bez nich nie uro­
słaby żadna fabryka. Zapy­
tajcie, czy będą głosowali za 
kandydatami i programem 
Frontu Narodowego. Spojrzą 
ze zdumieniem.

„Głosowali? My głosujemy 
co dnia. Patrzcie, jak pręd­
ko wznoszą się mury".

I słowa takie przemieniają 
w czyn. Przyjrzyjcie się bry­
gadzie, która dźwiga słupy, 
a burzy plan — plan za mmi 
nie nadąża.

Brygadzistę mają morowe­
go. — Pilarski zbrojarki u- 
czył się w czterdziestym dzie­
wiątym przy budowie nowej 
garbarni w Gnieźnie.

Temu, kto wolność wywalczywszy, 
odgruzowując ją spod zwalisk, 
scala ją teraz i umacnia 
cementem zwanym socjalizm.

Na tego oddam głos mój, temu 
powierzę w dłonie każdą sprawę, 
kto dłońmi z pól nad normy dźwiga, 
i Nową Hutę, i Warszawę.

po-
montowanla

potęż-Na tym fundamencie staniesię zaczyna!Tak
ny filar nośny. Pilarski, Gąsiorek i jeden z uczniów 

—z uioagą oglądają fragment swego dzieła.

Nasze budownictwo socjalistyczne 
droga stałego dźwigania na wyższy poziom 
techniki, produkcji, wydajności pracy i 
dalszego wzrostu stopy życiowej.

! Edmund Osmańczyk
zna-

Na
na wielkiej budowie —

czy równocześnie być dobrym
czwartym piętrze rusztowania, — zawieszeni między 
niebem a ziemią — uwijają się pracowite postacie 

narzędzia.

to właściwie 
gimnastykiem!

zbrojne w SPOTKANIE
żwir z betonem na taczki, 
które giną w świeżym, gę­
stym , zagajniku rusztowań i 
podpór. Szaro - zielonkawe 
błoto zlewa się w słupy osza­
lowania — wycieka przez 
niewielkie szczeliny obudo. 
wy.. Za dni trzydzieści stwar. 
dnieje. Budowniczowie zedrą 
płaszcze desek i filar goto­
wy — można go obciążyć. 
Stanie dach,a na nim żako, 
łysze się wiecha. To będzie 
dopiero radość!

Każdy przecież wrie, dlacze­
go budujemy fabrykę ma­
szyn rolniczych i kombajnów 
na Starołęce: żeby lżej ro­
bota na wsi szła, żeby chłop 
— spółdzielca — pegeerowiec 
zaprzęgał żelazo i stal do 
pracy, miast własnych rąk 1 
konia, żeby chleba był bo­
chen ogromny.

Buduje nasz naród nowe 
fabryki maszyn, by wszędzie 
mogło się rozwijać nowe ży­
cie. Maszyna. Każdy w’ie, jak 
dawniej było na budowle: 
cegły i wapno nosiło się na 
plecach, a dziś — dźwig za­
biera od razu dwie taczki. 
Przesunięcie kontaktu — 
winda rusza na najwyższe 
piętro Czy na wsi jest ina­
czej? Zamiast kosy i sierpa 

wymyślny kombajn co 
żniwu je i młóci — potrzebna 
maszyna. Za lat parę bez 
niej byłoby trudno. Robotni­
cy wiedzą o tym.

żeby prędzej tę wiechę..
*

riziubiński postanowił na 
chwilę odsapnąć, Od 

rana ciągnęli zdrowo robotę, 
nip odpoczywali. Dziabnął to­
porkiem w najbliższą belkę, 

rzynku. Ile to: 20 do 25 lat 
temu. Pamięta. Majątkowy 
warsztat kołodziejski, w nim 
ojciec, on — Józek i jeszcze 
jeden pomocnik. Piłują drze­
wo, biją w dłuta, heblują — 
szum taki... No, nie taki, jak 
tu, ale też wrzeszczeć trzeba 
było.

25 lat... Dziubiński nigdy 
nie myślał, że spod Nowego 
Tomyśla, on, syn folwarcz­
nego rzemieślnika wprawia­
jącego koła do pańskiej bry­
ki — będzie robił tu, w Po­
znaniu, na budowie fabryki 
kombajnów.

— Fabisie, hej, Fabisie! — 
odwrócili wszyscy głowy, jak 
na komendę. Dziubiński się 
uśmiechnął; Fabisie — tan

Nie można pracować na ślepo. Budowane przez bry­
gady Fabisia ruchome rusztowanie, pozwalające o. 
szczędzić setki metrów sześciennych drzewa — wy­
maga szczególnej precyzji w pracy. Rzut oka na pla. 

ny rozwiewa nasuwające się wątpliwości.

— No, jak wam Idzie?
— Nie najgorzej. Gąsiorek, 

chłopaki, chodźcie no tutaj! 
Pytają jak leci robota!

—• Plan był: ustawić 10 
słupów w 6 dni... — zaczął 
Gąsiorek.

— ... ale żeby poprzeć pro­
gram Frontu Narodowego 
tośmy powiedzieli, że zrobi­
my w 3 dni — przerwał mu 
płowowłosy chłopak w czap­
ce szkoły budowlanej.

— A potem ustawiliśmy te 
słupy pod betonowanie nie w 
3, a w 2 dni — dokończył in­
ny.

— Ciągniecie! Toście już 
swoje zobowiązanie wykonali 
i teraz zwolnicie?

(Fragment pracy pt. „Podróż po Polsce zachodniej/z)
Spotkałem go gdzieś przypad­

kowo kolo Środy Śląskiej, w 
drodze na Brzeg Dolny, jak spę­
dzał z szosy łaciatą krowę, która 
odbiegła od stada pasącego się 
na przydrożnym wygonie. Chłop, 
lat około czterdziestu pięciu, 
zwrócił moją uwagę wypłowiałą 
żołnierską rogatywką, której da­
szek prawie dotykał krzacza­
stych brwi.

— ZI czy z II Armii? — spy­
tałem.

— Z września! — padła nie­
oczekiwana odpowiedź. Jedno­
cześnie wyciągnęliśmy papiero­
sy; obaj mieliśmy widać chęć 
na pogawędkę. Pstryknęła zapal­
niczka - „wiatrówka", zrobiona 
z gilzy naboju do cekaemu.

— To moja robota — przyjaź­
nie wyjaśniał chłop — jeszcze 
z niewoli...

Ćmiąc papierosy rozgadaliśmy 
się o tym i o owym, aż nie wie­
dzieć kiedy poznałem całą histo 
rię życia dolnośląskiego chłopa. 
Urodził się w Kielecczyźnie, nad 
Czarną Nidą — „albo nad Czar­
ną Nędzą, jak u nas ludzie mó­
wili". W podziale ojcowskiej 
biedy dostał dwie morgi piasz­
czystego gruntu, kozę i jedną 
izbę w słoma krytej chacie i tak 
został „gospodarzem". Ożenił się 
młodo, ale że wyżywić dzieci nie 
był w stanie, chodził co roku 
„na Saksy", na robotę u „baue­
rów", albo junkrów w Nadodrzu. 
W 1939 roku tylko nie poszedł 
— „czuło się wojnę", ale jak go 
w lipcu wzięli „na manewry", to 
już we wrześniu był w niewoli, 
a w dwa miesiące później znów 
zarobkował u „bauera", tym ra­
zem tu właśnie, koło Śląskiej 
Środy.

„Bauer" miał dziewięćdziesiąt 
hektarów dobrej ziemi i kawa­
łek lasu, był głównym hitlerow­
cem we wsi i „z początku ostry 
był bardzo i krzyczał o byle co, 
zupełnie jak w naszym dawnym 
wojsku". Uciszył się dopiero po 

Stalingradzie, a wkrótce zrobił 
się taki grzeczniutki dla trzech 
jeńców Polaków, którzy u niego 
pracowali, że „ślina w gębie sa­
ma się zbierała, by można było 
splunąć..."

W początku marca 1945 roku, 
na krótko przed radziecką ofen­
sywą, „bauer" zebrał co mógł z 
dobytku i odjechał na zachód.

— Przedtem prosił, byśmy 
się zostali i dobrze pilnowali 
jego gospodarstwa, bo to wiano 
dla jego jedynego dziecka, pie 
gowatej Hildy, która właśnie za 
mąż iść miała za „Kreisbauern- 
fuehrera". „Jak wrócę — mówił 
—• z Amerykanami, to was wy­
nagrodzę za wszystko..."

Pod daszkiem rogatywki unio­
sły się w górę krzaczaste brwi, 
duże niebieskie oczy zaiskrzyły 
się_śmiechem, za to usta z udaną 
powagą wypowiadały następne 
słowa:

— No to zostaliśmy!
W kilka dni później przyszli 

radzieccy żołnierze, a za nimi 
polska władza ludowa. I jedni, 
i drudzy mówili to samo, co 
„bauer":

— Zostańcie!
Ale dodawali zaraz coś, czego 

tamten nie mówił:
— To wasza ziemia. Trzeba ją 

obsiać.
Wkrótce „naród zaczął tu ciąg­

nąć ze wszystkich stron", a „naj­
więcej znad Czarnej Nidy"...

— Nasamprzód przyjechała 
moja żona z dziećmi i szwagier. 
Też z liczną rodziną.

— A ile macie dzieci?
— Do wojny czworo, po woj­

nie troje, to będz.te razem sied­
mioro...

— Wszyscy w domu?
— Gdzie tam! Najstarszy syn 

w Gdańsku, na politechnice. 
Młodszy, który jest w marynar­
ce, statki ma budować.. Najstar­
sza córka jest we Wrocławiu. 
Przodownica. W „Gazecie Ro­

botniczej" pisali o niej. A jakże. 
Niedawno, jak o konstytucję 
szło. Na Zlocie w Warszawie też 
była... Ona i chłopak, który jest 
w liceum rolniczym w Woło- 
wie... Przodownik nauki. Ma być 
agronomem u nas w spółdzielni.

Znów zaiskrzyły się duże nie­
bieskie oczy, tym razem ojcow 
ską radością i dumą. Pacnął 
dłonią w wiśniową fajeczkę, za­
deptał tlejącą resztkę papierosa, 
rozejrzał się dumnie i wyprosto­
wał jakby na pokaz, jakby na 
podziw całego świata.

— Starzeję się — mruknął. —• 
Lubię o własnym życiu opowia­
dać. Ale jest też co...

Mimo tych wstydliwie wymru­
czanych słów, pozy nie zmienił. 
Stał wyprostowany z zadartą 
do góry głową i gospodarskim 
spojrzeniem wskazywał na stado 
krów pasących się na wygonie, 
na falujące zbożem pola, na któ­
rych trajkotał kombajn, na gra­
natową linię lasu.

— To wszystko wasze? —• 
spytałem.

W lot chwycił myśl.
— Jak spółdzielcze, to moje: 

sześćset czterdzieści dwa hekta­
ry ziemi ornej, dwadzieścia sie­
dem mórg pastwisk, czterdzieści 
cztery krowy, siedemnaście koni, 
traktor, kombajn...

Przesunął wrześniową roga­
tywkę na tył głowy, zawadiacko, 
„z pańska".

Roześmialiśmy się jednocześ­
nie obaj i przyjaźnie na poże­
gnanie podaliśmy sobie dłonie.

Najchętniej uściskałbym go z 
całego serca. Ani wiedział, jak 
mnie wzruszył. Nie tą swoją 
serdeczną gadaniną — w Polsce 
zachodniej spotkać dziś można 
setki tysięcy ludzi, którzy po­
dobnie opowiadają swe życie — 
lecz właśnie tym wyprostowa­
niem sic. dumnym obwieszcze­
niem godności wolnego wreszcie 
człowieka.



D
ziś — kiedy kraj nasz| 
znajduję się w7 pr ecle-! 
dniu wyborów, które i 
po raz pierwszy odbędą ! 
się na podstawie na-, 
szej ludowej, konsek-| 

wentnie demokratycznej i 
Konstytucji 1 wypływającej 
z jej ducha ordynacji wybor­
czej, kiedy w warunkach peł­
nej swobody wybierać bę­
dziemy Sejm — najwyższy 
organ władzy całego ludu 
pracującego, warto przypom­
nieć kilka znamiennych mo­
mentów7 z przedwyborczych 
walk przeciw burżuazyjnym, 
a później sanacyjno-faszy­
stowskim rządom w Polsce.

Ułatwią nam one właściwą 
ocenę dawnego ustroju, w 
którym lud pracujący zmu­
szony był walczyć o najele- 
mentarniejsze prawa demo­
kratyczne, a pałka policyjna, 
więzienie i terror uniemożli­
wiały wprowadzenie do sej­
mu przedstaw7:Cieli robotni­
ków. chłopów7 i pracującej 
inteligencji. Ułatwią nam 
także głębsze zrozumienie 
wartości dzisiejszego ustroju, 
w którym kampania przed­
wyborcza przebiega na płasz­
czyźnie szlachetnej rywaliza­
cji o przyspieszenie budow­
nictwa socjalistycznego w na 
szyni kraju, o ugruntowanie 
jedności i świadomości mas 
zjednoczonych .we Froncie 
Narodowym; na płaszczyźnie 
nieubłaganej walki z ostat­
kami wrogich i antynarodo- 
wych sił rozbitych wpraw­
dzie, ale próbujących dzia­
łać Jeszcze skrycie, drogą o- 
szustwa, płotki i sabotażu.

* * *
T7 ył to rok 1922 — rok
J ’ gwałtownej inflacji, 

której cały ciężar przerzuco­
no na barki mas pracują­
cych. żyjących w warunkach 
straszliwej drożyzny i nędzy. 
Dcść wspomnieć, że cena ki­
lograma chleba podskoczyła 
w krótkim czasie z 2.900 do 
1G.C00 marek. W kraju toczy­
ła się nieustannie walka o 
wpływy polityczne, intratne 
stanowiska i dochody, mię- 
dcy epdecją a piłsudczyzną, 
choć obie te grupy burżua- 
zy.ine znajdowały dziwnie 
zgodny Język, gdy chodziło o 
wyzysk ludzi pracy, frymar- 
czenie dobrem społecznym I 
bogactwami kraju, lub o In­
teresy międzynarodowego ka­
pitału i kierowanego przez 
niego imperializmu.

Na podstawie uchwalonej 
w 1921 r. tzw. konstytucji 
marcowej — gwarantującej 
prawa i swobody obywatel­
skie oraz wolność zrzeszani 
się — rozpisano wybory do 
sejmu I senatu na dzień 5 
listopada. Zapowiedź ta roz­
pętała prawdziwą maskara­
dę przedwyborczą. Uczestni­
czyło w’ niej przeszło 20 par­
tii powiązanych z burżuaz.ją 
wspólnotą Interesów/, a hand­
le 1 przetarg! mandatami 
poselskimi toczyły się wśród 
głośnego trąbienia w spowi­
nowaconych organach praso­
wych o swobodzie obywatel- 
skiej, której podstawa nrała 
być rzekomo „demokracja 
parlamentarna" orąz wśród 
podniebnych obietnic, który­
mi usiłowano otumanić masy 
chłopskie.

Jak „demokracja" ta wy­
glądała w’ praktyce, dowie­
dziano Się w’krótce po zgło­
szeń’u listy Związku Proleta­
riatu Miast 1 Wsi, utworzonej 
przez nielegalną KPP, sta­
wiającą jasno program wy­
zwolenia społecznego mas 
pracujących miast i wsi. 
Wstępnym manewrem, plłsud 
czyzny usiłującej storpedo­
wać listę Związku, wobec 
konieczności zatwierdzenia 
je i. było aresztowanie prze­
szło 10 tys. działaczy robot­
niczych I dokonanie kilkuna­
stu tysięcy rewizji kn. in. w 
wielu komitetach wybor­
czych Związku Proletariatu.

Aresztowano kandydatów 
na 'posłów, ba — nawet całe 
komitety wyborcze, wytacza­
no sprawy sądowe za udział 
w pracach przedwyborczych 
Związku, unieważniano listy 
i podpisy na 1’staćh (szcze­
gólnie praktykowano to w 
Poznaniu), uniemożliwiano 
Związkowi odbywanie wie­
ców i prowadzenie kampanii 
wyborczej. Mimo Jawnych 
szykan, terroru i napaści, a

później szeroko stosowanych 
oszustw wyborczych — pomi 
mo nawet faktu, że na jeden 
mandat z listy endecji lub 
„Piasta" 'wystarczało 15—20 
tys. głosów, podc/as gdy na 
otrzymanie mandatu z listy 
Związku trzeba było aż 60 
tys. głosów7, przedstawiciele 
rewolucyjnego proletariatu 
znaleźli się w sejmie. Niejed­
nokrotnie twardo 1 nieustęp­
liwie rozbrzmiewał tam Ich 
głos demaskujący oszustwa 
burżuazji.

* * *
\¥ 1928 roku minęły Już

dwa lata odkąd w ów­
czesnym Belwederze rezydo­
wał b. agent wywiadu au­
striackiego — dyktator Pił­
sudski. Klasy uprzywilejowa­
ne wynagrodziły swego „mę­
ża opatrznościowego" za lo- 
kajską usługę 1918 r., popie­
rając‘bez zastrzeżeń jego sa- 
nacyjno - faszystowski reżim. 
Oczywiście... nie za darmo W 
majątku Radziwiłła w Nie­
świeżu, Piłsudski zobowiązał 
się. że nie będzie ruszać grun 
tów obszarniczych.

Do pierwszych wyborów 
pod rządami p.łsudczyzny — 
w marcu 1928 r. wystartowa­
ło aż 30 najrozmaitszej ma­
ści ugrupowań, z wcześniej

Obszarnik ks. Zdzi. 
sław Lubomirski — 
członek BBWR za­
siada! w senacie sa­
nacyjnym.

(Archiwum Fotograficzne CAF)
Obszarnik lir. Józef
Potocki „reprezen­
tował" chłopów w 
sanacyjnym senacie

Andrzej Wierzbicki 
przedstawiciel wiel­
kiego kapitału, pre­
zes „Lewiata...a", 
„reprezentował" w 
sanacyjnym sejmie 
robotniczą Warsza­

wę

już utworzonym dla zapew-J cyjnym KPP, wystąpiła w wy 
nienia sanacji zwycięstwa
Bezpartyjnym
Współpracy

Blokiem 
z Rządem 

(BBWR), pod wodzą płk. 
Sławka. Sanacyjna, komed a 
wyborcza ujawniła się w peł­
ni, gdy grupy piłsudczykow­
skie zakonspirowane 
nych stronnictwach 
na rozkaz ujawniać 
konując rozłamów i
czając się do partii rządowej.

Walczaca nieubłaganie z 
burżuaz.ją i faszyzmem sana-

w róż- 
zaczęły 
Się. do* 
przyłą-

, borach tych pod nazwą listy 
Jednc-ści Robotniczo-Chłup- 

| sklej. Przeciwko tej — od lat 
i nie pokonanej — sile, skiero- 
! wała się cała wściekłość sa­
nacyjnej zgrał. Ale nawet w 
warunkach dzikiego terroru 
„rozpisanej orgii oszustw, 
kłamstw/, zdrad i komedii" — 
jak stwierdzała jedna z o- 
dczw KPP — słynna robotni­
cza 13 ka odniosła zwycięstwo, 
zdobywając faktycznie mi­
lion głosów i uzyskując w sej

mie 15 mandatów dla robot­
niczo-chłopskiego obozu.

Posłów proletariackich by­
łoby niewątpliwie więcej, gdy­
by nie liczne oszustwa, za po­
mocą których usiłowano jak 
np. w Kaliszu unieważnić li­
stę Jedności, gdyby nie fik­
cyjne głosy, których aż 400 
ujawnił w7 tym samym 
Kaliszu ob. Pawelski — czło­
nek jednej z ówczesnych ko­
misji wyborczych. Nie bez 
powodu jeszcze długo po wy­
borach przypominano słowa 
robotniczej piosenki:
„Różni ludzie uczą nas, 
że był wtedy cudów7 czas, 
w Polsce Sławka stał się cud, 
że za rządem poszedł lud".

* * *
kwietniu 1930 r. w7 Pol­
sce sanacyjnej Istniał 

już drugi z kolei „rząd puł­
kowników" ze Sławkiem na 
czele. W więzieniu — twier­
dzy, w’ Brześciu nad Bugiem, 
dokąd zapędzono szereg nie­
wygodnych posłów7 i działa­
czy Centrolewu szalał faszy­
stowski stupajka pułk. Ko- 
stek-Biernacki .któremu do­
trzymywał kroku inny o- 
prawca sanacyjnego reżimu 
Sławoj Składkowski, pełniący

z rozkazu swej klik! funkcję 
ministra spraw wev/nętrz- 
nych.

O ,,atmosferze1' wybojów, 
które odbyły się w listopa­
dzie tegoż roku 1 znane 
pod nazwą „wyborów larze -- 
skich" opowiada w liście na­
desłanym do redakcji czytel­
nik nasz mgr Wacław7 Ku- 
bielas, doradca prawny jed­
nej z lubuskich instytucji 
spółdzielczych. Posłuchaj mVj

„Wybory te przeżywałem w 
Krakowie, gdzie jako student 
prawa pracowałom wr charalc 
terze „lepszego gońca", w jed­
nej z kancelarii 
kich. Mieszkałem 
bezrobotnych na

Zaciskając pięści
słuchali p. Cegielskiego

Pan Hipolit Cegielski zatarł ręce z radości. — Dobrze 
idzie — mruknął. Kto by się spodziewał, że mały war­
sztat mechaniczny, ..aiożony w ro' u 1848, zamieni się 
w wielką fabrykę machin parowych i rolniczych.

Rosły kapitały pana Cegielskiego, który z drobnego 
,,szczupac;;ka‘‘ stał się prawdziwym „rekinem14 kapitali­
styczny ni. rósł wyzysk i nędza robotników, rosła w krzyw­
dzie klasa robotnicza.

je uspok oić i tak je zostawiają 
rodzice udając s'e do roboty."

Pa . Stefan Cegielski, milioner 
i „polski" poseł do Reichstagu

po ka- 
nośzenia 

cylindrów i złotych okularów 
przez robotników zrodził s;<; 
pierwszy strajk w roku 1872, w 
fabryce Cegielskiego. Zrodziła 
go nędza ludzka, bezgraniczny 
wyzysk, zrodziły go panujące 
stosunki społeczne. Robotnicy 
wywalczyli wtedy... 10-godzinny 
dzień pracy, stracili jednak 
swych najlepszych i najofiar­
niejszych towarzyszy, przywód­
ców, których pan Cegielski wy­
dał w ręce policji pruskiej.

Wkrótce potem nazwisko pana 
Cegielskiego znalazło si<? w ofi­
cjalnej księdze ministerstwa 
spraw wewnętrznych, której na­
zwa brzmiala: Jahrbuch des 
Vermógens und Einkommens 
der Millionare in der Provinz 
Posen.

Natausiusem i osławionym haka- 
tystą Thiedemanom stnwarzy-■.ze­
nie prowincjonalne ku zwalcza­
niu usiłowań soćjalnodemókra- 
tycznych. Jako jeden z „pol­
skich" posłów do Reichstagu 
glosuje w roku 1293 za wzmoc­
nieniem wojska nlern ieckiego, 
za wzmocnieniem obroży, która 
dusi lud polski za gard.o. Gło­
suje za darni na zboże dla swych 
robotników. „Czyż nic jest wi­
doczne — woła Róża Luksem­
burg — że, lud polski ''posyłając 
do parlamentu swoich herbo­
wych posłów, magnatów — po­
syła tam swoich wrogów."

JV?dchodzi rok 191,7, rok Wiel- 
kiej Rewolucji Październi­

kowej. Dla Judzi w Rosji na- 
staje nowe życie. Polska dzięki 
Wielkiej Rewolucji zrzuca kaj­
dany 150-letnlej niewoli. Tylko 
dla ludzi pracy, w zasadzie nic 
się nie zmienia.

W roku 1925 po trzech miesią­
cach wstrzymania wypłat, robot­
nicy firmy Cegielski otrzymali 
5 z'o'vch zaliczki.
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„Wstydzić się muszę — mówi! 
na „zebraniu roboczym" —■ kie­
dy idąc z żoną, trafiam żony ro­
botników fabrycznych w lep­
szych i droższych sukniach, niż 
ja żonie mojej kupić mogę. Kie­
dy latem widzę familie robotni­
cze po ogrodach, jak piwo zapi­
jają. nawet widziałem, że likiery 
zapijają po cukierniach, w zło­
tych okularach i cylindrach rej 
wodzą, to doprawdy oburzyć się 
można. I pomimo tak bogatego 
i szumnego życia nie wstydzą się 
przychodzić po „forszus" Ow­
szem, wypłacę wam wszystko, 
ale tylko tym, którzy przyniosą 
książeczkę z sobą, w której im 
natychmiast wydalenie z fabryki 
zapisać mogę."

Z krwią nabiegłymi oczyma, 
zaciskając pięści, słuchali robot­
nicy słów pana dyrektora.

Aby się przekonać, czy robot­
nicy mieli rzeczywiście tak do­
brze. jak mówi! pan dyrektor, 
wystarczy przeczytać raport pru­
skiego ministra zdrowia, którego 
na pewno nie można posądzić 
o sympatię dla robotników po­
znańskich.

„Zdarzają się wypadki, te w 
‘ednej izbie mieści się 7, I. 9, 
nawet 10 osób, w dod. tku w 
jednej izbie prócz rodziny mie. 
ścl się jeszcze sublokator. 
Chleb, kartofle, kapusta są głó. 
wnym pokarmem. Ciepła str 
w* ozmto tygodniami całymi 
nie przyrządzaną. Mięso i mle­
ko są prawie nieznanymi pr® 
duktami. Kawa przyrządzana 
z surogatu i słodzona sacha­
ryną. oraz alkohol stanowią na 
pój główny. Często dają nawet 
dzieciom, niemowlętom do ust 
chleb maczany w gorzałce, aby

❖
TJobotnicy Cegielskiego coraz 

świadomiej sdają sobie spra­
wę z tego, że nie ma dla nich 
życia w ramach panującego u- 
stroju, że wyzwolenie przynieść 
może tylko rewolucja. W roku 
1389 w procesie towarzyszy Wa­
ryńskiego, działających na tere­
nie Poznania, współoskarżonymi 
byli robotnicy Cegielskiego: Sta­
nisław Goryszewski i Julian Bu- 
jakiewicz.

Walka o wyzwolenie społeczne 
łączy się z walką o wyzwolenie 
narodowe. Kapitaliści kumają 
się z zaborcą, dla zysku zaprze­
dają swą polskość. Milioner Ste­
fan Cegielski zakłada wespół z 
prezydentem policji pruskiej

z'o'vch zaliczki.
W tym samym czasie dyrek­

tor Fasehinetti wybudował so­
bie dom przy ul. Rolnej i willę 
w Puszczykowie.
Robotnicy firmy Cegielski, po­

dobnie zresztą jak inni, próbo­
wali poprawić swój los strajka­
mi. Strajki zrywały się co kilka 
lat. Ostatni w roku 1933 dwu­
tygodniowy strajk okupacyjny 
zakończył się klęską, złamany 
przez agentów burżuazii. 'Wię­
zienia zapełniły się najlepszymi 
synami klasy robotniczej. Byli 
między nimi KPP-owcy, robot­
nicy firmy Cegielski: Paszko- 
wiak, Chyła, Bukowski 1 inni.

Jje
]\,f incly, jak koszmarny śen, 
’* lata okupacji. Manifest lip­

cowy, który wyznaczył drogi 
rozwoju naszego kraju, dał wła­
dze w ręce ludowi. Fabryką 
Cegielskiego zawładnęli prawo­
wici gospodarze - robotnicy. Za- 

| kłady nazwano imieniem wy­
bawcy uciemiężonych narodów, 
imieniem Jozefa Stalina.

■

Robotnicy zabrali się do pra­
cy dla swojej ludowej Ojczy­
zny, do pracy dla siebie, dla 
swoich rodzin i dzieci. Naj­
lepsi z nich objęli kierownicze 
stanowiska. Możemj’ wśród 
nich spolkać starych znajo­
mych: Bukowskiego, Paszko- 
wiaka i innych. Najzdolniejsi 
z robotników, jak były tokarz 
Szabłowski, obecnie wicemini­
ster Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego, zajmują naj­
wyższe stanowiska państwowe. 
Wzorując się na bratnim Kraju 

Rad, dzięki socjalistycznemu 
współzawodnictwu pracy, dzięki 
zobowiązaniom, dzięki racjonali­
zatorstwu osiągnięto wspaniałe 
wyniki, efektem których jest po­
nadplanowa produkcja o warto­
ści idącej w dziesiątki milionów 
złotych.

W Zakładach znajduje się no­
woczesny ośrodek zdrowia, dys­
ponujący 20 lekarzami i 47-oso- 
bowym personelem pomocni­
czym. Robotnicy mają do dys­
pozycji 10 gabinetów specjali­
stycznych. Dla dzieci pracowni­
ków powstały cztery przedszkola 
i dwa żłobki. 16 milionów zło­
tych wydano na budowę przy­
rządów higieniczno-sanitarnych 
i zabezpieczających przy maszy­
nach. Wybudowano pierwszy w 
Polsce gabinet ochrony ppacy. 
1410 rodzin mieszka już w nowo­
powstałych osiedlach robotni­
czych.

❖
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Przemysłu Metalowego im. 
J. Stalina otwarto wystawę 
obrazującą dzieje fabryki (pro­
jektodawca E. Pohland). Do­
prawdy warto, aby każdy wy­
stawę tę obejrzał, właśnie teraz, 
w obliczu zbliżających się wy­
borów. Uprzytomnienie sobie 
raz jeszcze wspaniałych osiąg­
nięć, zmian, jakie zaszły w życiu 
ludzi pracy, wykazują niezbicie, 
że droga która idziemy jest je­
dynie słuszną. Prawda ta musi 
przekonać wszystkich, że aktyw­
ne poparcie programu wybor­
czego i głos oddany na listę 
Frontu Narodowego, na której 
znajdują się m. in. najlepsi i naj­
ofiarniejsi pracownicy ZTSPO, 
ślusarz Edward Januchowski , i 
inżynier Konrad Halarewicz — 
to najszybsze przekucie w czyn 
marzeń każdego człowieka o 
szczęściu, dobrobycie i pokoju.

HENRYK RAWSKI

adwokac- 
kątem; u 

PowdśluM 
wraz z nimi oddałem głos na 
listę lewicową. Jakież było 
moje zdziwienie, kiedy ze spra, 
wozdań prasowych dowiedzia 
łem się ,że w7 dzielnicy tej 
padły wyłącznie głosy na li­
stę prorządową! „Cud" ten 
sprawiła „tajemnicza" za­
miana urn z głosami, zale­
cona przez Sławoj-Składkow- 
skiego".

Czyż wobec takich faktów 
oraz 'wielu innych znanych, 
w rodzaju: unieważnieni 
list antyfaszystowskich, ni­
szczenia list z podpisami, ter 
rorystycznej działalności bo­
jówek faszystowskich. i!p. 
wyczynów sanacji zabiegają- 

! ccj jedynie o przedłużenie 
, klasowego panowania, utrzy- 
• manie s/.c , j 'z.i?sno.-e; i zyw 
: sków — mcir.a dz.w.ć sę, że 
do HI sejmu wszedł np. taki 
■zwy;;ły „chłopi.'a", jak Hut- 
ten — Czapski? że weszli do 
niego „rolnicy": Avęnar:us, 
C h o r o m a ń s ki, D z i e cl u s z y c k i ? 
że wes.li „wieśniacy" w ro­
dzaju Mikołajczyka, Ponia­
towskiego 1 Tyszkiewicza? A 
przecież takich rolników „z 
krwi i kości" było w owym 
sławetnym sejmie przeszło 
100.

Nie dziwmy się! Resztę stół 
ków w7 sejmie pozostawiono 
bowiem dla potentantów 
przemysłu, ministrów i dyg­
nitarzy sanacyjnych, dyrek­
torów banków, pułkowników 
w stanie spoczynku 1 po­
mniejszych płotek „zasłużo­
nych" w7 utrwalaniu reżimu 
faszystowskiego w Polsce.

Zbytecznym byłoby rozwo­
dzić się Jeszcze nad faszy­
stowską konstytucją z kwiet­
nia 1935 r. i wyborami prze- 
prpwadzonymi w atmosferze 
„łamania kości", a mimo to 
zbojkotowanymi przez olbrzy 
mią większość społeczeństwa. 
(Na 16,2 miliona uprawnio­
nych głosowało zaledwie 5,7 
mlP.ona obywateli). Zbyt 
niedawne to wydarzenia 1 
znane większości wyborców, 
którzy za kilka dni pójdą do 
urn Polski Ludowej.

Warto natomiast przemy­
śleć 1 wyciągnąć właściwe 
wnioski z przytoczonych fak­
tów, które w ostatecznym 
rozrachunku doprowadziły 
kraj nasz do tragicznej kata­
strofy wrześniowej 
roku.

Warto przemyśleć 
aby każdy obywatel 
cy głos za Frontem 
wym, pokojem I niepodległo­
ścią naszej Ojczyzny w dniu 
wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, ro 
zumiał, że głosem swym opo­
wiada się przeciw wszelkim 
knowaniom usiłującym
wskrzesić faszyzm, że głosem 
swym wyraża Jednocześnie 
gotowość do dalszej ofiarnej 
pracy nad urzeczywistnie­
niem wspaniałych perspek­
tyw. które przed narodem 
polskim roztoczyło zwycięs­
two mas pracujących j zdo­
bycie władzy przez lud.

Józef Tułasiewlcz

w 1939

Je po to, 
ocldaj ą- 
Naroćto-
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Pilna oferta:

Ciało na sprzedaż!
daje świadectwo 
rozpaczy, która skła 
nia ludzi do prze­
zwyciężania myśli o 
tym, że po ich 
śmierci naukowcy 
rozkroją ich ciała. 
Mocniejszą jest jed­
nak chęć zdobycia 
za życia kilkuset 
szylingów.

Pewna młoda mat­
ka pisze do Insty­
tutu: — „Żyjąc sa­
ma z dwojgiem 
dzieci, znajduje się 
w największej bie­
dzie i dlatego chcia, 
łabym chętnie od­
stąpić moje ciało 
Instytutowi, gdyby 
tylko to dało mi 
możność uratowa­
nia moich dzieci od 
głodu".

Z podobną ofertą 
zgłosił się pewien 
inwalida, oświad­
czając: — „2yj<? w 
okropnych warun-

IVa łamacłi au- 
striackiego ty­

godnika „Die Wo- 
che“ opublikowano 
wstrząsającą roz­
mowę, którą dzien­
nikarze wiedeńscy 
przeprowadzili z dy 
rektorem Instytutu 
Anatomicznego w 
alianckiej strefie 
Wiednia.

— „Czy zechcięli­
byście nabyć moje 
ciało po śmierci?" 
— oto pytanie, z 
którym przychodzą 
tuziny ludzi do se­
kretariatu Instytu­
tu. Wszyscy odcho­
dzą jednak... roz­
czarowani. W naj­
lepszym wypadku 
można ciało swoje 
podarować Instytu­
towi, który w za­
mian pokryje kosz­
ty pogrzebu.

Korespondencja 
sekretariatu W.I.A

kach, ponieważ ren 
ta mi nie starczy 
na życie. Stan mo­
jego zdrowia nie 
pozwala mi praco­
wać. Z mojego cia­
ła studenci będą 
mieli duże korzyści, 
gdyż od wielu lat 
.jestem ciężko cho­
ry..."

Wielu zgłaszają­
cych się do Instytu­
tu celowo wyolbrzy 
mia swoje choroby 
spodziewając sie, że 
w ten sposób uda 
im się przeprowa­
dzić „transakcję".

Rozpacz i rozgo­
ryczenie, które zmu 
sza ludzi do kupcze­
nia własnymi zwło­
kami, jest wstrząsa­
jącym oskarżeniem 
pod adresem władz 
austriackich, odpo­
wiedzialnych za nę­
dzę własnego na­
rodu.

Opr. Z. M. .

przyszłych mórz
> Jeszcze nowego morza na południu Związku Radziec­

kiego nie ma. ale będzie, bo tego chcC żelezna wola 
człowieka radzieckiego. Jest już Morze Cymlańskie, 
wkrótce będzie Stalingradzkie, nieco później Kujby- 
szewskie.

4^ ądząc z zewnętrznego 
wyglądu, działacz związ­

ków7 zawodowych Jim Morton 
nie zasługiwał wcale na u- 
w7agę — którą mu ostatnio 
poświęcali John West i Pinke 
Ronfrey. Szedł wzdłuż ulicy 
i bawił się ostatnim półszy- 
linglem. Gdy schodził z tro- 
tuaru, by przejść jezdnię, 
przemknęła obok niego luk­
susowa limuzyna. Cofnął się 
raptownie. Hamulce zapisz­
czały 1 z wozu wysiadł męż­
czyzna. Sunął wprost na 
niego. M!ał na głowie sztyw­
ny kapelusz, a z kącika ust 
zwisało mu grube cygaro. 
Jim Morton znał go z widze­
nia.

„Nazywam się Ronfrey! 
Pan mnie zna, chyba się nie 
mylę...?"

„Słyszałem o panu!" —od­
powiedział Morton.

„A może by tak po kielisz­
ku?" Pinke wziął go rubasz­
nie pod ramię. Weszli razem 
do baru.

„Taki młody człowiek jak 
pan, może wypłynąć całkiem 
dobrze... Tylko należy szan­
se brać po kupiecku. Przecież 
jest pan oczytany a przy tym 
niezły mówca. Miałbym dla 
pana posadę w pewnej fa­
bryce konfekcji. W tej...
leżącej do Jobn Westa. Je­
stem tam dyrektorem". Pinke 
odruchowo pocierał nos i 
wsunął gruby palec za kami­
zelkę/Morton nic nie odpo­
wiedział.

„Dlaczego nie rzuci pan za­
jęcia czerwonego agitatora? 
Do czego to pana doprowa­
dzi? Dlaczego nie przerzuci 
się pan do .Labour Party? 
Współpracuj pan ze mną. a 
ja postaram się o posadę, o 
której co dopiero wspomina­
łem. Wprowadzę pana do 
parlamentu. Już ja przeko- 

z pana zro-

Frank Hardy
W Australii żyje i działa grupa postępowych pisarzy, mię­

dzy którymi wyróżnia się odwagą, bezkompromisowością i ta­
lentem młody Frank Hardy. Jego książka pt. „Power without 
glory" („Władza bez sławy"), jest najlepszą polityczną powie­
ścią, jaka się do tej pory ukazała na dalekim kontynencie. 
W powieści swej odsłania autor wnikliwie brudną robotę 
socjal-demokracji, stojącej w bliskich powiązaniach z Akcją 
Katolicką w okresie kampanii wyborczej. Poniżej przytacza­
my fragment książki.

’ r

IC

Setki specjalistów blorą 
■udział w przeszło 15 ekspedy­
cjach naukowych, które oprą 
co wały już mapę przyszłego 
morza Stalingradzkiego, za­
rysy brzegów. nakreśliły no­
we działki użytkowe dla koł­
chozów i sowchozów oraz ~a- ; 
inicjowały plany przesiedle­
nia wsi 1 osiedli. Ekspedycje 
tę wybrały już miejsca pod 
budowę ochronnych urządzeń 
nowych przystani i portów.

Przyszłe morze Stalingradz 
kie będzie miało przeszło 500 
km długości, to jest tyle, ile 
wynosi długość bałtyckiego 
wybrzeża Polski. W czasie te 
gorocznej wiosennej powodzi 
można było obserwować kon­
tury przyszłego morza. Pod 
miejscowością Kcszelą, gdz'e 
rzeka tworzy swego rodzaju 
zatokę, aż do samego hory­
zontu rozlało się lustro wody. 
Wysepki, piaszczyste ławice 
i łąki wszystko to znalazło 
się pod wodą. Ekspedycja na­
ukowa delegowana z ramie­
nia ministerstwa rolnictwa 
ZSRR zajęła się zagadnie­
niem terenowych kołchozów 
i sowęhozów, gdyż wiele z 
nich będzie musiało oddać 
część gruntów pod 
morze. Pracownicy 
ej i opracowali dla 
gospodarstwa nowe 
ty płodozmianu zty płodozmianu

przyszłe 
ekspedy- 
kaźdego 
schema- 

uwzględ-

Równocześnie z przygoto­
waniami do utworzenia mo­
rza Stalingradzkiego trwają 
prace wstępne nad powsta­
niem jeszcze jednego morza 
— Kujbyszewskiego. Na dnie 
tego przyszłego morza zakoń­
czono już pierwszy etap robót. 
Ustalono mianowicie dokład­
ne granice wielkiego zbior­
nika wodnego. Obecnie trze­
ba wyrąbać las i zarośla na 
dziesiątkach tysięcy hekta­
rów. W tym celu wr autono­
micznej republice Tatarskiej, 
na której terytorium znaj­
dzie się część morza Kujby- 
szewskiego, powstaną wielkie 
przedsiębiorstwa leśne, za­
opatrzone w silne traktory, 
lokomobile, ruchome elek­
trownie i inne nowoczesne 
urządzenia budowlane. Już 
obecnie pod przyszłe morze 
oczyszczono kilkaset hekta­
rów. Fr. H.

Pierwsze prace na dnie przy­
szłego Morza Stalingradzkiego 

już się rozpoczęły.

nleniem zroszenia pól woda­
mi morza Stalingradzkiego.

Na terenie dwóch okręgów 
Saratowskiego 1 Stalingradz­
kiego przylegających do 
przyszłego morza, na stepach 
bezwodnych wypalonych 
słońcem przekopane będą 
dwa kanały: Ńowouzeńsk! 
długości 240 km i Małouzeń- 
ski długości 60 km. Naukow­
cy radzieccy projektują urzą­
dzenia małych kanałów łry- 
gacyjnych, które otrzymywać 
będą wodę z IrgizoKamelik- 
skiej trasy wodnej Wciel. 
Przez budowę śluzów żeglu­
gowych odnoga zamieni się 
w transportową drogę wod­
ną. Ogólna długość z dwo­
ma zbiornikami wodnym! 
wyniesie około 700 km.

nić ponowny wybór Black- 
wella, lecz co więcej ;— rów 
nocł.e.śnie odizolować Ron­
freya. A może nawet wykoń­
czyć go zupełnie...! Spotkaj 
się więc z nim i powiedz 
Plnkemu, że uczynisz to, 
czego żąda. Udawaj jed­
nak przez parę dni nie­
zdecydowanego. Gdy dzień 
wyborów będzie blisko, wy­
puścimy ulotkę, w której od- 
słonlmy brudną robotę Ron­
freya i Westa. Potem całą 
historię podamy do gazet. 
Przetrzymaj go w każdym ra­
zie do ostatniej chwili...!“*

wodnic, że Blackwell jest 
czerwony, wówczas wystawi­
my przeciwko niemu człowie­
ka naszego. Jako kandydata 
niezależnego...

„To jest poważna decyzja 
— powiedział Morton. Po­
trzebuję czasu do namysłu..."

Pinke zaczął go namawiać, 
w końcu jednak 
się 1 powiedział: 
nu czas do jutra. Wie pan, 
spotkamy się jutro wieczo- 

znowu. Przyniosę z sobą

,,No dobrze! Przecież nie 
zrobi pan dla mnie tego 
wszystkiego bez wzajemnej 
przysługi...?"

„No tak, 
znowu nie. r _
Jest taki typ. który wspoma­
ga pieniężnie partię komu­
nistyczną i sam siebie nazy­
wa członkiem noszącym nu­
mer dziewięć. Nazwisko jego 
występuje stale w czerwonym 
piśmie „Tygodnik Robotni­
czy". Prawie w każdym nu­
merze. Wiadomo panu, kto to 
jest?"

„Nie, naprawdę! Nie mam 
najmniejszego pojęcia..."

,,A może to Blackwell, co? 
Przecież występował on prze­
ciwko temu, aby z Labour 
Party wykluczyć komuni­
stów."

„Nie, Blackwell nie jest 
członkiem partii komunlstycz 
nej!"

„W porządku!" — Pinke 
przysunął się do niego i spoj­
rzał dokoła bufetu jak spi­
skowiec. Otrzyma pan ode 
mnie 50 funtów, ale muszę 
mleć na piśmie, że Blackwell 
jest członkiem występującym 
pod numerem dziewięć. To 
on pokonał naszego człowie­
ka podczas typowania kan­
dydatów! Zrozumiał pan? 

1 Gdyby udało się nam udo­
wodnić, że jest on czlonkcm 
partii komunistycznej, wów­
czas labourzyścl cofną mu 
poparcie. Otrzyma je nasz 
kandydat 1 w rezultacie od­
niesie zwycięstwo. Kto zna­
lazł poparcie w Labour Par­
ty, wygrywa bieg na pewnia­
ka!"

„Cholernie dużo pieniędzy, 
50 funtów... musi wam chyba 
mocno zależeć na pokonaniu 
Blackwella?"

„Jasne jak świeca? Ten 
. typ stoi nam w drodze." 

cygaro, ryczał ze śmiechu i I „A wy nie dacie Sobie 
uderzał Mortona po ramie- i z n’m rady beze mnie...?" 
niu. Wylał mu whisky z kie- „Tego bym nie powiedział. 

I Jeżeli nie uda się nam udo-

tak dosłownie 
Posłuchaj pan!

zastanowił 
„Dam pa-

Percy Lambert stał w ciem, 
nośniach blisko muru 1 ob­
serwował Mortona. stojącego 
pod lampą po drugiej stro­
nie jezdni. Okolica była po­
nura. Adres podany Morto. 
nowi przz Ronfreya, okres-

na-

nam Westa, aby 
bić posła".

„Czy to takie łatwe?"
„Głupstwo, John West po­

siada i tak ostatnie słowo 
przy stawianiu kandydatów’. 
A jeżeli coś słabo idzie, 
czas znajda się jeszcze 
sposoby... Na przykład 
czas głosowania...!"

Pinke, trzymając w

WÓW-
inne 
pcd-

ręku

i

50 funtów 1 papierek do 
podpisania". *

Morton opuścił lokal i po­
biegł do wypożyczalni kostiu­
mów, gdzie był zatrudniony 
Percy Lambert.

„Chclałbym chwilę poroz­
mawiać z tobą, Percy!"

„Tak Jim, chodź do środ­
ka."

Morton wszedł za Lam­
bertem do małego pokoju w 
końcu sklepu i szeroko opo­
wiedział co zaszło.

„Musisz się z nim jednak 
spotkać, tak jak umówione 
— oświadczył Mortonowi 
Lambert. Będziesz go zwo­
dził. Obecnie nadarza nam 
się okazja, nie tylko zapew-

lał pewien sklep cukierniczy. 
Tym umówionym punktem 
posługiwała się banda Baldo- 
wer Tanner.

Nagle światła reflektorów 
samochodowych zamiotły wą­
ską uliczkę i Lambert ujrzał 
Pinke Ronfreya wysiadają­
cego z auta a potem rozma­
wiającego z Mor tonem. _ Z* 
chwilę i ' .1 _ ’ *
zaułku.

W losna I lato oraz wczesna i 
jesień są dla plastyków o- , 

kresem gromadzenia materiałów, i 
potrzebnych do wykonania pla­
nowanych kompozycji i prac te­
matycznych, nad którymi mozolić 
się będą przez cala zimę. Wiosna 
i lato są równocześnie okresem 
wytężonych .studiów malarskich 
na łonie przyrody, w czasie któ­
rych plastycy starają sie wy­
ostrzyć swe spojrzenie i uspraw­
nić biegłość techniczną. Umiłowa­
nym więc tematem w porze let­
niej jest dla artysty pejzaż lub 
na gorąco uchwycony szkic ż 
natury.

Jak w poprzednich latach tak 
również i w bieżącym roku pla­
stycy poznańscy wyruszyli w te­
ren na poszukiwanie tematów. 
Plon ich wytężonej pracy mamy 
okazję obejrzeć na otwartej o- 
statnio w salonie Centralnego 
Biura Wysfaw Artystycznych w 
Poznaniu przv a!. Marcinkow­
skiego 23 — Jesiennej Wystawie 
Prac Związku Polskich Artystów’ 
Plastyków Okręgu Poznańskie­
go.

Większość wystawionych prac 
to właśnie pejzaże. Nie brak 
wśród nich tworzyw ciekawych, 
sumiennie wypracowanych i od­
znaczających sie bardzo wyso­
kim poziomem artystycznym.

Już pobieżne spojrzenie po­
zwala na dokonanie zasadnicze­
go podziału wystawionych kraj­
obrazów na dwie kategorie, z 
których każda gromadzi dzieła 
dobre i gorsze. Do pierwszej za­
liczymy obrazy, w których ar­
tysta zwracał główną uwagę, na 
wartości czysto malarskie; do 
drugie! — w których artyście 
chodziło nie tylko o kolor, na­
strój i techniczną doskonałość, 
lecz również o głęboką 1 ściśle 
realia* vczną char«ktervstykę 
krajobrazowych motywów: *o 
włączenie w treść tematu wyraż- 
rego akcentu ideologicznego.

Obrazów pierwszej kategorii 
znajdujemy na wystawie bard.-o 
dużo. Najlepszym z nich jest 
bezsprzecznie mały olej Mariana 
Szmańdy — „Zagroda wiejska’. 
Przyjemny i ciepły ton tej pra­
cy, niepretensjonalny motyw 
pełen świetnie oddńnego nastro­
ju i wysokiej klasy technika — 
to najistotniejsze walory tej 
cennej pozycji wystawowej. Nie-

mniej świetne są trzy pejzaże 
Janusza Bersza. w których spe­
cyficzny charakter wielkopol­
skich równin wydobyty zo-tał 
bardzo prostymi, lecz silnie i 
przekonywająco działającymi 
środkami. Dalej wymienić trze­
ba bardzo dobry ole.i Bożeny 
Ewicz — „Jarosławiec" o tonach 
miękkich i trochę zamglonych; 
Zygmunta Gromadzińskiego — 
„Brama w Łagowie"; Tadeusza 
Kalinowskiego — „Droga w le- 
sie" i „Domki z Michałowic" — 
dwie doskonałe akwarele malo­
wane śmiało i z typowa dla tego 
rodzaju techniki laserunkowo- 
ścią; Józefa Krzyżańskiego — 
„Wieś podkarpacka"; Andrzeja 
Kurzawskiego — „Droga do mły­
na" — znów zdecydowanie róż­
niąca się od poprzednio wysta­
wionych prac; Heleny Michałow 
sklej — „Maków Podhalański"; 
Ireny Psarskiej 
zurski"; doskonała i 
potraktowana akwarela 
chego Wasilkowskiego — 
w Skokach" oraz bardzo 
wy', w ciemnych tonach

Szyszko

„Pejzaż ma- 
szkicowo 

Fusta- 
„Ulica 
cieka- 
utrzy-

. Za
zniknęli w wąskim

* * *
to w następnym ty- 
po wyborach we Fitz-

Wszystkie te prace są bardzo 
malarskie, posiadają wysoki po­
ziom artystyczny, charakteryzu­
je je nienaganna technika, lecz 
temat ich jest nazbyt wycinko- 

że 
tym

wy. Przypomnijmy tu, 
„wartość pejzażu jest 
większa im pełniej, bogaciej 
i prawdziwiej odbija on charak­
terystyczne cechy kraju i im u- 
miejętniej pokazuje nam naj­
istotniejsze jego elementy i na­
stroje. Dla realistycznego kraj­
obrazu nie jest więc obojętny 
wj’bór motywu, nie jest przede 
wszystkim obojętny związeK 
krajobrazu ze swoistymi forma­
mi rodzimego pejzażu".

Na wystawie znajdujemy jed­
nak przykłady szukania właści­
wych motywów. Nie jest ich 
wprawdzie w. cle i tue e
posiadają równy poziom arty­
styczny, ale fakt doszukiwania 
się w krajobrazie widomych 
skutków życia i pracy ludzkiej 
świadczy o właściwym kierunku 
tworzenia. I tu dochodz.imy do 
drugiej kategorii pejzaży.

Do najlepszych prac w tej gru­
pie należą: Gromadzińskiego — 
„Z okna" i Bożeny Ewicz

many olei Jadwigi 
„Kaczy stawek".

Zygmunt Gromadziński — „Z okna”, olei

„Plac Wiosny Ludów". Oba ole­
je są próbą ukazania życia wiel­
komiejskiego, obie również pra­
ce cechuje wysoki poziom arty­
styczny. Bersza — „Przedszkole 
wiejskie" jest pod względem 
kompozycyjnym dość słabe. O o- 
leju „Trzcina" Andrzeja Matu­
szewskiego trzeba, niestety, po­
wiedzieć, że dobre intencje nie 
sprostały jeszcze ciężkim zada­
niom.

Nie brak na wystawie kompo­
zycji figuralnych, studiów por­
tretowych i martwych natur. 
Niestety — nie wszystkimi można 
sie zachwycić. Oleje Alfreda Le- 
nicy nie odbiegają w swych kon­
cepcjach artystycznych i roz­
wiązaniach kolorystycznych od 
prac dawniejszych. Stanisława 
Bogusławskiego „Rozmowa ro­
botnika z chłopami" i Alfonsa 
Chojnackiego — „Podejmujemy 
zobowiązania" słabo przemawia­
ją do widza. Duży olej Łucji 
Oźminowej — „Hanka Sawicka" 
stanowi ciekawe i poważne stu­
dium kompozycyjne wymagają- 
ce jednak pewnych uzupełnień. 
Portret Engelsa — Krzyślak- 
Durczakowęj należy do prac za­
sługujących na pochlebną ocenę. 
Krajewskiej — „Martwa natura 
II" jest bardzo dobra. Zygfryda 
Wieczorka — „Wielkopolanka" 
ciekawa w kolorze, lecz nazbyt 
statyczna.

W dziaie grafik 1 rysunków 
na szczególną uwagę zasługują 
prace Franciszka Butkiewicza. 
Alojzego Krakowskiego i mono­
typie Janiny Szczepskiej. Bliź­
niaczo do siebie'podobne rysun­
ki Hipolita Polańskiego są bar- 

subtelne, bardzo estetyczne, 
czas już najwyższy by zer- 
z powtarzającym się stale 
Samym tematem.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że na Jesiennej Wystawie 
Plastyków Poznańskich uwidocz­
nił się wyraźnie postęp w twór­
czości naszych artystów. Poka­
zane prace wykazują wysoki na 
ogół poziom artystyczny, znać w 
nich duży wysiłek, ambitne dą­
żenia i żmudne szukanie naj­
właściwszych form artystyczne­
go wypowiadania się, lecz łemat 
jeszcze nie zadowala

Tadeusz Pasikowski

Było 
godniu „ 
roy. John West biegał po sal­
ce muzycznej i pienił się od 
wściekłości. Pinke Ronfrey 
siedział jak trusia na krześle 
obok fortepianu.

„Wbijałem przecież tobie w 
łepetynę, że masz być ostroż­
nym — krzyczał na niego 
John West. Gadałem tyle 
razy, że Mortonowi nie nale­
ży ufać. A co ty robisz? Da- 
jesz mu do łapy kopię listu i 
pleciesz jak praczka...!"

„Nie Johny, nie robiłem 
tego. Niczego mu nie. rozpo­
wiadałem — jak Boga ko­
cham — przysięgał Pinke. Te 
mu ścierwu nawet na krok 
nie ufałem, tak jak ml tłu- 
moczyłeś**

„Nie ufałeś mu? Naturalnie 
nie! — groźnie przysunął się 
do niego John West. Tak, a 
więc w jaki sposób doszli do 
tego, co teraz widzę w ulot­
ce?" Głośno zaczął czytać 
kartkę, którą trzymał w rę­
ku:

„...wielka afera w Labour 
Party! Czy partia labourzy- 
stowska ma się stać areną 
rozgrywek macherów wyści­
gowych? Czyżby czarna ręka 
rządziła w Fitzroy? Black­
well pokonał w , wyborach 
więcej przeciwników, aniżeli 
jednego rzekomo 
nego" kandydata, 
zwycięstwo nad zbrodniczą 
mafią polityczną w Victoria. 
Kto raz wpadnle w szpony 
bandy Baldower Tanner, sta­
je się jej biernym narzę­
dziem. Jeżeli sprzeciwia się, 
względnie chce pokrzyżować 
jej plany, wówczas blada mu! 
Z tymi zorganizowanymi 
przestępcami stoczył Mauri- 
ce Blackwell -walkę, która 
przejdzie do historii... Wy­
grał ją! Ta. zorganizowana 
szajka usiłowała kręcić, z 
większym bądź mniejszym po 
wodzeniem, podczas typowa­
nia kandydatów z ramienia 
Labour Party. Na jej czele 
stoi znany aferzysta Ronfrey, 
poza którym działa w cieniu, 
pewna ciemna i milcząca oso­
bistość. Należy ona — według 
powszechnej opinii — do naj - 
bogatszych ludzi w Melbour­
ne. Ta sama, która od szere­
gu lat subsydiuje wszelkie po­
lityczne kampanie...!

„To o tobie mowa. Johny!" 
„Tak, o mnie!" — potwier­

dził John West ponuro...
tłum. M. .1.

„niezaleź-
Osiągnął



Witold Deąler

Lokaje:

JASKI

Nareszcie pomyślna wiadomość!

może

Reguła 
dożywotni

człowieka, chcialem 
jak nasz 

Niech nam żyje i

(Monolog panikarki)

Moja pani — aż drżę, cała 
i z tych nerwów jestem chora!
Bq czy pani już słyszała, 
co to będzie po wyborach?

i Ach, podobno — proszę pani — 
mówił wolnej głos Europy 
(od sąsiadki wiem to Mani): 
zniosą wczasy i urlopy!

Wszystko się przewraca we mnie! 
Straszna era tuż nadchodzi: 
przymus pracy — i to dziennie 
do dwudziestu pięciu godzin!

Będzie klęska — ja nie straszę! 
o tym już ćwierkają wróble: 
wycofają złote nasze, 
a wprowadzą odtąd ruble!

Po wyborach — ach, to proste! — 
(ta wiadomość od Alicji) 
będą 
tylko

mieli do kin dostęp 
sami przodownicy!

Zniosą kuchnie w domach — rety! 
(mam od Janki tę wieść ważką) 
Będziem w biurac/i po repety 
do garkuchni gnać, z menażką!

Ograniczą ruch pociągów 
(dowiedziałam się od Niny): 
pół dnia będziesz stać w ogonku 
Po przepustkę do Mosiny!

W ramach akcji oszczędzania 
zaprowadzą (wiem od Ewki) 
w biurach zamiast ogrzewania 
gimnastykę dla rozgrzewki!

Ludzi stłoczą po mieszkaniach 
w sposób straszni/, wprost tragiczny 
nowa norma zacieśniania: 
trzech na jeden metr kubiczny!

*
Po wyborach... panikarko, 
wiesz ty, co ja wróżę, z góry? 
Każdy przetnie ci twój charkot 
jednym zdaniem:

T) rodzy Biurokraci i Biuro- 
J-7 kratki!
Mam dziś nareszcie do zako­

munikowania Wam pomyślną 
wiadomość, która z pewnością 
podziała jak zastrzyk optymiz­
mu na nasze wątpiące i top­
niejące szeregi.

Placówką, która tak wybitnie 
wyróżniła się w tym trudnym 
dla nas okresie, jest zakład pro­
dukcji elementów budowlanych 
w Poznaniu przy al. Marcinkow­
skiego 1. Do zakładu tego przed 
kilku tygodniami przyszła z fa­
bryki w Tarnowie większa par­
tia zamków i tzw. odbojów o- 
kiennych. Po przeliczeniu ich 
stwierdzono brak dwu sztuk 
odbojów o łącznej wartości 43 
grosze, słownie: czterdzieści trzy 
grosze.

W każdym przedsiębiorstwie, 
gdzie wygubiono już ostatnich 
przedstawicieli naszego Stowa­
rzyszenia im. Biurokracego, tak 
drobny brak odpisano by bu- 
chalteryjnie i magazynowo na 
tzw. straty dopuszczalne, zawia­
damiając o tym przy okazji na 
dawcę — i koniec.

Na szczęście w wymienionym 
przedsiębiorstwie czuwał na po­
sterunku jeden z bezimiennych 
i oddanych członków naszego 
Stowarzyszenia i nie dopuścił 
do tak jaskrawego zaprzepasz­
czenia okazji. Drogi kolega nasz 
(nazwijmy go kolegą X) gdyż 
chce on w swej skromności po­
zostać bezimiennym), księgując 
przesyłkę, zatarł radośnie ręce i 
z energią zabrał się do dzieła. 
Z jego to polecenia sekretariat 
napisał specjalny list i dołączył 
snecjalną notę na urzędowym 
formularzu. Oba papiery włożo­
no do koperty, zaadresowano do 
Zjednoczenia Budowlanego Nr 5 
w Tarnowie, naklejono znaczek 
w wysokości 60 groszy i wysłano
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Ano zobaczymy, kogo z nas przyjmie na. służbę...
(„Krokodyl")

pocztą. Rzecz jasna — kolega X 
nie zaniedbał uprzedniego spo 
rządzenia należytej ilości odpi­
sów dla użytku własnego, zaopa­
trzonych autentycznym znakiem: 
NBM III, łamane przez 16, ła­
mane przez 1, łamane raz jeszcze 
przez 1, łamane przez 52.

Proszę Kolegów! Ktoś może 
dotarło do ZBM w Tarnowie, 
gdzie zaprzychodowano je w 
dzienniku podawczym i odesłano 
do księgowości. Były poważne 
obawy, że tamtejszy księgowy 
dokona samodzielnie odpisu bu- 
chalteryjnego i tym samym spra. 
wa zostanie już w tym wstęp­
nym stadium drastycznie utrą­
cona. Na szczęście tarnowski 
księgowy podlega głównemu 
księgowemu Zjednoczenia, który 
był na tyle przewidujący, iż za­
strzegł się stanowczo przeciwko 
samodzielnemu dokonywaniu ja­
kichkolwiek odpisów buchalte- 
ryjnych bez swojej każdorazo­
wej zgody.

Drodzy Biurokraci i Biuro- 
kratki!

Łatwo można przewidzieć jak 
potoczy się dalej ta pocieszająca 
sprawa. Tarnów — rzecz jasna 
— zmuszony będzie wysłać pis­
mo do Krakowa, zużywając w 
tym celu przynajmniej kilka ar­
kuszy papieru (kopie!), kopertę 
i znaczek pocztowy za 60 groszy. 
Główny księgowy w Krakowie, 
zapoznawszy się ze sprawą, od­
powie specjalnym pismem do 
Tarnowa (znów papier, koperta 
i znaczek). Wreszcie Tarnów 
specjalnym pismem powiadomi 
Poznań (papier, koperta, zna­
czek). Znając dobre chęci na­
szego drogiego kolegi X, jesteś­
my pewni, że nie poprzestanie 
on na tym. Jako wytrawny biu- 

I rokrata zechce on z pewnością 
pokwitować Tarnowowi odbiór 
pisma i zawiadomić go o wyko­
naniu polecenia. Tarnów z ko­
lei nie zaniedba wysłać podob­
nego pisma do Krakowa, który 
dcłączy je troskliwie do akt.

Proszę Kolegów! Ktoś
powie, że nie są to osiągnięcia, 
którymi można by się entuzjaz­
mować. Zapewne. Koszt znacz­
ków, papieru i kopert nie prze­
kracza w danym wypadku skro­
mnej sumy 10 złotych. Proszę 
jednak nie zapominać, że zaini­
cjowana przez kolegę X z Pozna, 
nia procedura zatrudni (bez)- 
skutecznie kilku fachowców 
przynajmniej po dwie godziny 
każdego. Ważkość osiągnięcia 
kolegi X podnosi fakt, iż chodzi 
tu zaledwie o 2 odboje wartości 
43 grosze!

Drodzy Biurokraci i Biuro- 
kratki!

Nie jest tak źle z nami jak 
kracze opinia publiczna, skoro 
mamy w swoich szeregach tak 
oddanego 
powiedzieć członka, 
kolega X.
działa, plącze i mąci przez dłu­
gie lata!

Skretyniusz
- Podparagrafowicz 
prezes Stowarzyszenia

im. Biurokracego

Składkowskt 
starostów, 

do odzna-

Z teki 
prawdziwych 
anegdot

Po wyborach 
przegląda listę 
przeznaczonych 
czenia.

— A ten starosta czym się 
odznaczył?

— Miał największy procent 
prawdziwych głosów na na­
szą, listę.

— A ten?
— U niego w powiecie by. 

ła najmniejsza liczba ran­
nych i zabitych.

Sanacyjny polityk. przema- 
wiał na wiecu przedwybor­
czym.

— Jak będziecie głosować 
na jedynkę, to zmniejszy się 
zadłużenie wsi.

Po wiecu miejscowy ob­
szarnik pyta go.

— Jak pan, zamierza prze, 
prowadzić zmniejszenie za­
dłużenia wsi?

— To takie proste. Pośle 
się do chłopów sekwesirato. 
rów, wylicytują za długi i W 
ten sposób zmniejszą się 
chłopskie długi.

Rozmawia dwu chłopów.
— Czy to było możliwe 

przed wojną, aby chłopów le­
czono na koszt państwa?

— O, mego ojca to leczyli 
właśnie na koszt państwa.

— Jakto?
— Był ranny w czasie zajść 

łapanowskich i zabrano go do 
szpitala więziennego.

Zbliża się zima! 
gardło boli

"W" ielce umiłowana żona moja 
została działaczka Stowa­

rzyszenia Kobiet —- jak to się 
mówi — bez żadnego błogosła­
wieństwa z mej strony. Pewne­
go wieczoru wracając do domu, 
znalazłem na stole karteczkę: 

„Muszę wziąć udział w ze­
braniu kobiet — będę o 3 w 
domu. Jeżeli masz ochotę — 
usmaż sobie jajecznicę — sól 
jest na drugiej półce — patel­
nią znajdziesz — pod stołem — ‘ 

Twoja Jordanka
Spojrzałem na kartkę i zatkało 

mnie. Potem zmiąłem ją i cisną­
łem o ziemię.

Usiadłem w kuchni i bębniłem 
palcami po stole. Równocześnie

przemyśliwalem, jakim! słowami 
przywitam Jordankę. W duchu 
przybierałem pozę i stroiłem się 
w gesty, aby u progu jej oświad­
czą^:

„Wybieraj! Albo mnie i ogni­
sko domowe, albo twoje babskie 
sprawy". Oczywiście, jak wszy­
stkie posłuszne żony, wybierze 
na pewno mnie Z płaczem rzuci 
mi się na szyję, aż ja — za- 
szlochanej — wspaniałomyślnie 
w końcu przebaczę. Potem usma­
ży mi jajecznicę, tak właśnie, 
jak pan i władca lubi.

Myśli schlebiające mej męskiej 
dumie przerwane zostały szme­
rem otwieranych drzwi. Na 
klatce schodowej słychać było 
gwar kobiecych głosów, a jeden 
z nich brzmial lekko upomina 
jąco:

„Do widzenia! Nie zapomnij o 
Referacie na czwartek!"

Z przeżyć 
pewnego małżonka

P. Niesnakomow

Do mieszkania weszła Jordan­
ka.

„Jesteś już?", rzuciła mimo­
chodem żona, wchodząc do kuch­
ni. „Przepraszam cię bardzo... 
gorąco było dzisiaj na zebra­
niu... Przystąpiłyśmy do wiei- 
kiei akcji... Znalazłeś moją kart­
kę?"

„Znalazłem!" — powiedziałem 
oschle.

„Dlaczego patrzysz tak ko­
micznie?" — odezwała się żona.

„Ach. tak!" — rozpocząłem. — 
„Łaskawa pani przychodzi o pół­
nocy do domu i wymaga jeszcze, 
abym się wytłumaczył, dlaczego 
wyglądam tak a nie inaczej. No, 
tego to już za wiele! Od dzi­
siaj stanowczo nie zezwalam na 
żadne zebrania, referaty i inne 
wymysły. Wybieraj! Albo mnie 
i ognisko domowe, albo twe 
babskie sprawy".

Mówiąc te ostre i wzniosłe 
słowa, wyprostowałem szyję, aby 
skruszona i ukochana towarzysz­
ka życia mogła się na niej wy­
godniej uwiesić. Zamiast jednak 
w nieutulonym płaczu to uczy­
nić, odpowiedziała mi spokojnie 
i zdecydowanie.

„Wypraszam sobie raz na za­
wsze, abyś występował wobec 
mnie jak pasza. Jestem pełno­
prawną obywatelką i wbrew 
twoim zakazom będę brać u 
dział w życiu społecznym i poli­
tycznym. Wybii to sobie z gło 
wy, że mnie zastraszysz swoimi 
śmiesznymi wystąpieniami. Czy 
masz jeszcze coś do powiedze­
nia?"

Stałem jak skamieniały. Jej 
spokój i zdecydowany ton po­
działały na mnie jak zimny tusz. 
Ta, świadoma swej siły lwica, to 
przecież chyba nie moja Jor­
danka? Skąd się wzięły u niej 
te mądre słowa? Przestałem 
więc krzyczeć i powiedziałem w 
tonie oburzenia:

„Jeżeli nie okażesz skruchy..."
Zatrzasnęła mi kuchenne 

drzwi przed nosem. Zdenerwo­
wany poszedłem do pokoju.

*»>

Tak upłynął miesiąc. Pewnego 
dnia miałem swoje normalne ze­
branie organizacyjne. Spóźniłem 
się jak zwykle. Wszedłem więc 
cichutko na salę i przemknąłem 
się chyłkiem pod ścianą, nie pa­
trząc na przewodniczącego. Gdy 
spojrzałem wreszcie na mówni­
cę, stanąłem jak przygwożdżony. 
Przetarłem oczy. Nie! To nie 
było złudzenie. Tam, przy mów­
nicy — stała moja żona.

„Tego jeszcze brakowało", po­
myślałem. — „Teraz będzie mnie 
jeszcze politycznie uświadamiać! 
Kto jej w ogóle powierzył taką 
funkcję? Mało nas mężczyzn w 
organizacji?"

Początkowo nie słuchałem i 
obserwowałem muchy na oknie. 
W końcu jednak nastawiłem uszu 
Ciekawie, lekko, zrozumiale i 
mądrze mówiła. Wszyscy byli 
w nia wpatrzeni, jakby po raz 
pierwszy w życiu widzieli mów-

Po ukończeniu zebrania uczest­
nicy zbliżali się do mnie, gra­
tulując mi serdecznie. Sam 
przewodniczący podszedł nawet 
i ściskając ręce powiedział:

„Brawo, brawo, wspaniałą ma­
cie żonę, obywatelu Pietrow. 
Perła naszego Stowarzyszenia 
Kobiet. Trzeba wam podzięko­
wać za wielkoduszność, z jaką 
pozwalacie żonie na społeczną 
działalność. Jak wiecie, zdarza­
ją się mężowie, którzy... Rozu­
miecie dobrze... Ci z przesąda­
mi... filistrzy..."

„Oczywiście, oczywiście" — 
wyjąkałem, czując równocześ­
nie, jak ktoś z boku spogląda 
na mnie szelmowsko. — „Oczy­
wiście, daję wolną rękę! Wpraw­
dzie... A więc perła Stowarzysze­
nia Kobiet..."

„Nie potrzebujesz się już za­
cinać — wszystko należy do 
przeszłości" — szepnął ktoś za 
mną i ciepła, dobra dłoń spo­
częła na moim ręku. W tym mo­
mencie ogarnęło mnie pragnie­

nie, aby wziąć w ramiona moją 
Jordankę i ucałować ją na o- 
czach wszystkich. Naturalnie 
nie uczyniłem tego. Uścisnąłem 
jeszcze raz mocno rękę przewod­
niczącego i szybko jak tylko mo. 
głem, zabrałem „perłę" Stówa 
rzyszenia Kobiet ze sali.

A potem? Usiadłem przy ma­
szynie i spisałem ową historię 
z przeżyć jednego małżonka.
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Ruchem konika szacho­

wego należy odczytać ak­
tualne rozwiązanie. Począ­
tek od sylaby oznaczonej.

2. Zamiast drobnych 
porcyjek — duże
Pomyśl i zastanów się, 

czy można rozdz’elić po 
równej części 5 pierników 
między 6 chłopców, nie roz 
cinając ani jednego pier­
nika na 6 równych części. 
Jeśli tak, to w jaki spo­
sób?

Rozwiązanie konkursu TNCh
W wyniku losowania nagród 

wśród tych Czytelników „Gło­
su", którzy nadesłali trafne od 
powiedzi na ostatni nasz kon­
kurs rysunkowy „Tle razy to by­
ło", książki otrzymują: E. Cze­
chowska — Poznań, M. Grzel- 
czak — Legnica, ,T. Inszesak 
— Poznań, Żmigrodzka 18, A. Ka­

*
Za prawidłowe rozwią­

zanie obu powyższych za­
dań przeznaczamy do roz­
losowania 3 nagrody książ 
ko we, a za rozwiązanie jed 
nego — 2 dalsze nagrody 
pocieszenia (również ksiąz 
ki). Rozwiązania nadsy­
łać prosimy w terminie 
tygodniowym pod adre­
sem: Redakcja „Głosu
Wielkopolskiego". Poznań, 
Grunwaldzka 19, z dopi­
skiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe".

sprzyk — Rawicz. M. Mączko- 
wiak — Antoninek oraz L. No­
wak — Poznań.

Czytelników z Poznania pro­
simy zgłosić się do redakcji po 
odbiór nagród od 27 bm., zamiej. 
scowym książki prześlemy pocz- 
M.


